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Przy ognisku 

$wiat dzisiejszy podobny jest do praco­
wni alchemika, opętanego pragnieniem znalezie­
nia tajemnicy szlachetnego metalu. w r6żnych 
krajach, jak w tyglach, praż<) się esencje r6ż­

nych myśli ludzkich o szczęśliwszym bycie. Tu 
i 6wdzie, pod wielkim ciśnieniem, dokonywuji} 
się trudne eksperymenty. Tu i 6wdzie odby­
wają się naturalne reakcje, kruszi}ce dotychcza-
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lepsze - drudzy, że straszniejsze. My należy­
my do tych pierwszych. 

T en stan poszukiwania, te niepokoje i tę­
sknoty nie Si} obce i naszej ojczyźnie, są tu one 
nawet jeszcze bardziej usprawiedliwione. Po 
przeszlo stuletniej niewoli, poprzedzonej jeszcze 
dłuższym okresem, w kt6rym do utrzymania 
niepodległości i organizacji państwa nie było 

w Polsce zdolności, odhadowyw.1nie bytu Rze­
czypospolitej nie jest rzeczą lafwiJ. Stare zako­
rzenione wady, p6źniejsze z/e nawyki niewoli, 
niebezpieczni Si}siedzi dzisiejsi i r6żnorodny 
skład narodowościowy - oto gl6wne przeszko­
dy na drodze do dobrej organizacji parlstwowej. 

Tam, gdzie sytuacja jest trudna, nie wol­
no popełniać omyłek, nie wolno położenia oce­
niać fałszywie, nie wolno klam.1ć. Prawda 
i sprawiedliwość zawsze idą w parze; s,1 to pier­
wiastki najtrwalsze i dlatego powinny one tkwić 
w fundamenfach Rzeczypospolitej. 

Następny, podwójny numer (u c::r;erwfec: l u. 
piec:) ukaże się t S c:zerwc:a b. r. Materiały do tego; 
numeru należy przysyłat pod adresem naczelnego 
redaldora do dn. 3. Vl.37. 

Rok l 

( - . 

Fot. Z. Trylski 

jesteśmy wychowani w harcerstwie w kul· 
cie dla rycerskich przymiotów Zawiszy Czar­
nego i złożyliśmy ongiś przyrzeczenie, że ca­
łym życiem będziemy pelnić służbę Bogu, Poł. 
sce i bliźnim. T o nakazuje nam w dzisiejszym 
dniu przełomowym zachowanie czujności, aby 
nowy porzi}dek rzeczy nie stawał się bez nas 
i. wbrew nam. Pragniemy, aby w stop, kt6ry 
ma nosić imię Polskt, wtopiono jak najwięcej 
pierwiastków sprawiedliwości, prawdy i rzetel­
ności. 

Zaczynając wydawanie pisma ludzi wy­
chowanych w harcerstwie, modlimy się o to, aby 
nikt z uczciwych nie mógł nam zarzucić, żeś­
my stchórzyli przed prawdą. żeśmy zaniedbali 
obowiązku wobec ojczyzny lub pozostali ślepi 
i głusi na nędzę bliźniego. 

Bez bielma nienawiści na oczach, unika­
jąc cieniów kłamstwa, chcemy spojrzeniem 
ogarnąć jak najszersze horyzonty, aby dostrzec 
najwłaściwszą drogę postępowania, pola potrze­
buji}ce pracowników, i znaleźć sprzymierzeńców. 

Wszystkich, bez względu na przynależ­
ność organizacyjną, którzy z ducha Si] nam 
braćmi, zapraszamy do współpracy. 
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A. Kamiński 

Przewodniczący Z. H. P. o mnieiszościach 
narodowych i harcerstwie 

21 marca b. r. odczytana została na zjeździe 
Warszawskiego Okręgu ZHP depesza Prze­
wodniczącego ZHP wojewody M. Grażyń­
skiego. Myśl główna depeszy brzmiała: 

.,Komunikuję wam tą drogą co następuje: 
w nowym roku naszej pracy chcemy iść pod 
hasłem jak najściślejszego powiązania naszych 
metod, programu i zasięgu organizacyjnego 
z najważniejszymi zagadnieniami współczesnej 
Polski". 

Stanowisko takie jest słuszne bez zastrze-
żeń. 

Albowiem niema w i e l k i e g o postę­
pu, n i e m a w i c l k i e g o r o z w o j u n a­
r o d u j eśli przed świadomością jego młodzieży 
nie będzie się stawiało jasno i zdecydowanie te­
go wszystkiego co jest małym w dniu dzisiej­
szym, oraz tego co w dobie obecnej jest twór­
czym zalążkiem wielkości, czemu drogę szeroką 
torować należy do dnia jutrzejszego. 

o 

.Ze depesza Druha Przewodniczącego była 
przemyślanym, celowym posuni ę,ciem, świadczy 
o tym kominek instruktorski, jaki odbył 
się w \Varszawie 20 stycznia b. r., na któ­
rym Druh Wojewoda wygłosił bardzo ciekawą 
,gawędę. Podając gawędę tę do druku, nadał 
JeJ tytuł: "Harcerstwo a zagadnienia Pąlski 
współczesnej". 

Skądinąd wiadomo, że nie jest to ani 
pierwsza ani ostatnia gawęda, usi łująca wy­
tknąć Harcerstwu kicrunek w labiryncie współ­
czesnych problemów, trosk, ścierających się po­
glądów i walk. 

Owych zagadnień Polski wspólcz1snej jest 
ilość wielka. Poczynając od naczelnego: obron­
ności państwa i konsolidacji społeczeństwa, a 
kończąc naprzyklad na tyle trosk przyczyniają­
cej młodzieży akademickiej lub .zagnieżdżającym 
się w kraju analfabetyzmie. 

Celem niniejszego artykułu jest zanalizo­
wanie wytycznych Dha Przewodniczącego w od­
niesieniu do jednego z najważniejszych i naj­
trudniejszych problemów Polski współczesnej: 

problemu współżycia ze sobą różnych narodo­
wości zamieszkujących Rzplitą. 

o 

Niżej przytoczę tę część gawędy Druha 
Wojewody z 20 stycznia b. r., która dotyczy 
problemu mniejszościowego. Wywody Przewo­
dniczącego, dla lepszej orientacji, pozwolę sobie 
rozbić na numerowane części i częściami kolej­
no za l ować: 

Oto t .~ ruha 

2. Nic mniej jednak nic wolno nam spuścić 
z oka tej okoliczności, że obok nas żyją mniej­
szości narodowe, których takie lub inne nasta­
wienie do Państwa nie jest rzeczą obojętną i to 
tak w okresie normalnego współżycia i pracy 
pokojowej, jak w okresie wojny. 11 milionów 
ludzi to nie jest drobiazg, który da się pokryć 
mniej lub więcej głośnym krzykiem. Potrzeba 
tu więcej niż gdzieindziej rozumu i bardzo pla­
nowej i konsekwentnej polityki. 

3. l dla tego, że tak jest, odrzucamy jako 
środek wszelki terror fizyczny, sprzeczny z na­
szymi założeniami ideowymi oraz z interesem 
Państwa, którego siła funduje się na porządku 
prawnym i sprawiedliwości. 

4. Głosząc zatem hasło ekspansji naszych 
sił narodowych, równocześnie winniśmy doce­
niać znaczenie asymilacji mniejszości narodo­
wych w sensie państwowym, to jest doprowa­
dzenie do lojalnego i życzliwego ich ustosunko­
wania się do Państwa Polskiego. 

5. Tam, gdzie chodzi o zmniejszenie na­
cisku liczbowego elementu żydowskiego na 
ośrodki naszego życia gospodarczego, trzeba 
stworzyć warunki spokojnej emigracji. 

6. I tutaj zatem zjawiają się pierwszorzęd­
nego znaczenia zagadnienia, których nie wolno 
nam omijać, tym więcej, że powinniśmy w tym 
zakresie jaknajrychlej podjąć samodzielny wy· 
siłek na odcinku organizacyjnego zbliżenia 
mniejszościowych organizacyj młodzieżowych 

do naszego Harcerstwa. Nie będziemy omijać 
tych zagadnień . Uczynimy je przedmiotem nie 
tylko myśli, ale i pewnych realnych prób w naj­
bliższej przyszłości". 

I. 

Polacy są fundamentem Rzeczypospolitej, 
zwartość i prężność narodu polskiego decyduje 
o potędze n"aszego państwa - oto myśl zasad­
nicza pierwszej części rozważań Przewodniczą­
cego. 

T wierdzenie to jest nie budzącym wątpli­
wości aksjomatem. Nożna i należy dążyć do 
wciągmęCla w pozytywną pracę państwową 
przedstawicieli różnych narodów, zamieszkują­
cych naszą Rzplitą; lecz, że o losach Polski zde­
cyduje p1·zedc wszystkim postawa Polaków -
to jest oczywiste i dla tego nastawienie Harcer-
• 

stwa na służbę p o l ski ej kulturze, p o l-
s k i e j racji stanu, na organizowanie p o l­
s k i c h chłopców i dziewcząt, na "podciąganie 
wzwyż" przede wszystkim Polaków - jest kic­
runkiem bezspornym naszych głównych in­
struktorskich poczynań. 

Ale mogą być różne koncepcje co do roli, 
j aką odgerać winien w swoim państwie naród 
budowniczy tego państwa. 

Jest naprzyklad naród, niezbyt daleko na 
zachód od nas bytujący, który z siebie samego, 
ze swej rasy i ze swej krwi uczynił kult religij­
ny. Który w swej chorobliwie wyolbrzymionej 
dumie narodowej traktuje z pogardliwym lekce­
ważeniem niemal wszystkie inne narody świata, 
który tępi bezlitośnie w granicach swego pań­
stwa jakiekolwiek przejawy życia mnieJSzości 

narodowych. 

Podobną ewolucję obserwujemy w faszy. 
stowskich Włoszech, które swym słynnym za­
kazem małżeństw mieszanych w Abisynii wpro­
wadziły niedwuznacznie zasadę narodu-pana 
i narodu-sługi . 

Czy i Polska ma pójść po tej linii? 

\ 'IV gawędach Dha Przewodniczącego nic 
ma w tym kierunku najmniejszych nawet zachęt. 

Naodwrót - tu i ówdzie znajdujemy nie­
dwuznaczne wyrazy krytycznego ustosunkowa­
'nia się do różnych pomysłów pańsJw totalnych. 
.,Odrzucamy od siebie precz te doktryny, które 
chcą heblować wszystkich ludzi na jedną mod­
lę, które chcą miarowy tupot mocno podkutych 
butów uczynić sprawdzianem waliości gromnd 
ludzkich". I jeśli w gawędach Przewodniczącego 
nie ma wyraźnego potępienia doktryn rasistow­
skich, tym nie mniej taka właśnie postawa jest 
logiczną konsekwencją wszystkich dotychcza­
sowych wystąpiell harcerskich Dha Wojewody. 

Teoria narodu-pana i narodów-s!ug jest 
całkowicie obcą tradycjom Polski, całemu du­
chowi naszej historii. Jest ponadto teori ą wicl­
kich nicbezpieczellstw politycznych. Łatwo bo­
wiem sobie wyobrazić - na podstawie naszej 
własnej histońi i historii dziesiątków narodów 
ciemiężonych - j a k i c u c z u c i a w z b u­
d za w narodach poniżanych i c h 
p r z c ś l a d o w c a. Pogarda i przemoc są bar­
dziej nicbezpieczne dla prześladowcy niż dla 
pr~cśladowanego . ( -. 

I dla tego widząc w elemencie polskim na­
szego państwa, w jego zwartości i prężności -
fundament sił Rzeczypospolitej - jednocześnie 
ustosunkować się winniśmy do innych narodów, 
kraj nasz zamieszkujących - przyjaź n i t 
i bratersko. Nie mogąc pod żadnym po­
zorem tolerować tendencyj irredentystycznych 
wśród mniejszości narodowych - nic mamy z 
drugiej strony najmniejszych powodów do tra­
ktowania wszelkich przejawów życia narodowe­
go nie- Polaków w Polsce jako godzących w in­
teresy Rzplitej. Musimy zwalczać wszelkie 
przejawy defetyzmu, drażniące poczucie włas­
nej niższości, ciągłą obawę przed silą kulturalną 
mniejszości narodowych - .Zydów, Litwinów, 
Ukraińców - musimy strzec si ę nastawienia 
tchórzliwego ,.pana", który w uczynieniu z oto­
czenia !"licwolników widzi najłatwiejsze zabez­
pieczenie swych interesów. 

Silną lecz zarazem przyjazną i braterską 
dło1\ wyciągamy do wszystkich lojalnych oby· 
wateli Rzplitej nie-Polaków. Zapraszamy ich 
do wspólnej z nami pracy nad państwem, które 
pragniemy uczynić dobrem nas wszystkich -
oto jak może i jak powinien kształtować się sto­
sunek głównego narodu Rzplitej, jego funda­
mentu - Polaków - do mniejszości narodo­
wych. 

Będzie to przejawem nic tylko prawdziwej 
siły, mądrości i dalekowzroczności politycznej. 
Stać si ę to może dla nas, harcerzy, radosnym po­
godzeniem ze sobą dwóch pierwiastków w na­
szej ideologii zasadniczych: gorącego patriotyz­
mu z szacunkiem i dobrą wolą w stosunku do 
innych narodów. 
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II. 

Druga część wywodów Dha Wojewody 
podkreśla już bezpośrednio powagę zagadnienia 
mniejszościowego. .,Jedenaście milionów ludzi 
to nie drobiazg!" Nie tylko w czasie wojny -
lecz i w czasie pokoju. Przecież to znaczy. że w 
Polsce na każdych dwóch Polaków wypada je­
den nie-Polak. 

Cyfry te są całkowicie dostateczne, abv 
nieustannie dzwonić na alarm. Zagadnienie 
mniejszości narodowych w Polsce - to nie jest 
tylko jeden z problemów. To problem p o d­
s t a w o w y dla życia naszego państwa. 

Niestety, są w Polsce całe grupy inteli­
gencji - dziecięco naiwne na tym odcinku. 
,.Białorusini? Takiego narodu niema l To wy­
myst polityków!" . .,Na Polesiu są tylko "tutej­
si"; od administracji państwowej zależy, aby ci 
,.tutejsi" za lat kilkanaście stali się Polakami". 
"Litwinów niema w Polsce l W Wilnie i innych 
miastach nie widać ich zupełnie a tych kilka­
naście tysięcy we wsiach - przecież wobec trzy­
dziestu czterech milionów naszej ludności nic 
nie znaczy" ... Ukraińcy to pojęcie polityczne, nie 
narodowe. Są tylko Rusini przez austriacką 
przedwojenną intrygę skłóceni chwilowo z Po­
lakami". 

Jeszcze parę "rozważań" tego pokroju co 
wyżej, doprowadza znaczny odłam Polaków do 
błogiego przeświadczenia , że na dobrą sprawę 
prócz Zydów niema w Polscc mniejszości. 
A skoro mniejszości niema lub prawie niema -
to poco wogóle się nimi zajmować? Poco wogó­
le o tern mówić i pisać? Samo takie mówienie 
i. pisanie jest wybitnie szkodliwe, bo ono właś­
nie tworzy nicistniejące mniejszości l Przecież 
nawet publikacje statystyczne ostatniego spisu 
ludności z 1931 roku nie wykazują zupełnie 
mniejszości narodowych, a tylko religijne! 

Druh Przewodniczący swym wystąpieniem 
alarmuje młodzież i społeczeństwo. Zdaje się 
mówić: nie b'}dżmy ślepi i nie bądźmy naiwni! 
W państwie naszym mieszka obok dwudziestu 
trzech milionów Polaków jedenaście milionów 
nie-Polaków. To zjawisko jest jednym z naj­
ważniejszych zjawisk naszego Państwa! 

I choć na tym Druh Przewodniczący koń­
czy, ale sądzę, że nie będę daleki od jego in­
tencyj, jeśli dodam: 

Starajmy się zapoznać z mniejszościami 
narodowymi, zamieszkującymi nasze pańshvo; 
poznajmy ich kulturę, uczmy się ich języka, 
r.zytajmy ich czasopisma, kontaktujmy z nimi, 
poznawajmy ich troski i nadzieje, zbliżajmy się 
do nich i wciągajmy w zainteresowania kultury 
polskiej i polskiej racji stanu. 

III. 

Terror fizyczny, jako forma .,kontaktu" z . . ~ . . . 
mmeJszosc•aml, JeSt przez Przewodniczącego zde-
cydowanie i nicdwuznacznie potępiony. Dla nas 
harcerzy iest to tak oczywistym, że aż dziwnym 
wydaje si~. że o tym trzeba wspominać. 

Niestety, trzeba. 
.. Dg~~ełll b~v,~ jednego z odcinków 

mm &Ościow skiego - wytworzy· 
ło 1ę w os nic atach, · ki zbrodniczej agi-

cji pew chł\fiep czytaln 1 grup politycz-
nyc •yższ)kh cael! ·ach tak zastrasza-
. p . ęć,ce Jęło ono .... awet 
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wplywami swymi ogarniać zaczęło coraz szer­
sze kręgi młodzieży, nawet w harcerstwie powo- · 
dując zamieszania pojęciowe. Przecież w różnych 
dyskusjach, toczonych w gronach harcerzy, nic· 
rzadko dawało się słys:eć zdania wywołujące 
zdumienie. Przecież jeszcze przed pól rokiem 
wileńska uchwała starszoharcerska, potępiająca 
brutalność antysemityzmu, wywołała u wielu 
czynników harcerskich kłopotliwe zażenowanie: 
co z tym robić. 

I dlatego Druh Przewodniczący dobrze 
uczynił, twierdząc bezkompromisowo: 

,.Odrzucamy jako środek wszelki terror fi­
zyczny, sprzeczny z naszymi założeniami ideo­
wymi oraz z interesem Państwa, którego sila fun­
duje się na porządku prawnym i sprawiedli­
\Vości"*). 

Z satysfakcją podkreślić należy, że glos 
Dha Przewodnicz'}cego wywołał w gronie star­
szyzny harcerskiej bardzo w tym względzie zna­
mienny objaw. Mianowicie marcowy Walny 
Zjazd Okręgu Warszawskiego. ZHP olbrzymią 
większością głosów przeprowadził uchwałę zde­
cydowanie potępiającą akty przemocy, stosowa­
nej przeciwko Zydom. 

"XVI Zjazd \Valny Okręgu \Varszaw­
skicgo ZHP kategorycznie stwierdza, że wszel­
kie akty gwałtu S'} sprzeczne z etyką chrześci­
jańską oraz etyką harcerską i wzywa harcerki 
i harcerzy do zwalczania aktów przemocy dro­
gą usilnego propagowania uczciwych, sprawie­
dliwych i rycerskich metod walki o idee, oraz 
zabrania bezwzględnie harcerkom i harcerzom 
angażowania się w walkach, w których stosowa­
ny jest jakikolwiek gwałt." 

Tylko trzy głosy .,przeciw" na ponad stu 
obecnych na sali (a przecież Okręg \Varszaw­
ski jcśt tak różnorodny w swych sympatiach 
politycznych) wskazuje niedwuznacznic, że w 
tym względzie następuje tak daleko posunięte 
ujednostajnienie opinii harcerskiej, że, da Bóg, 
wkrótce nie będzie w Połsce ani jednego har­
cerza, któryby nie potępił bez zastrzeżeń barba­
rzyńskich gwałtów antyżydowskich. 

Skoro już mowa o jednym z odcinków 
mniejszościowych, o sprawie żydowskiej przej­
dźmy do piątego puktu rozważań Przewodni­
czącego. Punkt ten, to jedno zdanie poświę­
cone wyraźnie sprawie żydowskiej. Łatwo wy­
wnioskować, że jeśli ktoś problem jakiś podaje 
w jednym zdaniu, myśli w nim zawarte będą 
myślami dla rozwiązania danego problemu naj­
istotniejszymi. 

Oto "inkryminowany" zwrot:, 
"T a m, gdzie chodzi o zmniejszenie nacis­

ku liczbowego elementu żydowskiego na ośrod­
ki naszego Życia gospodarczego, trzeba stworzyć 
warunki spokojnej emigracji.". 

Uważne przyjrzenie się temu zdaniu do­
prowadza do następujących wniosków: 

a) Zagadnienie żydowskie - to przede 
wszystkim zagadnienie ekonomiczne. Należy 
nań patrzeć nie od strony fantastycznych do­
ciekań ,.masońskich", nic przez pryzmat domo­
rosłych dyskusyj religioznawczych na temat 
"etyki talmudu", nie przez pseudonaukowe do­
ciekania rasistów, lecz nade wszystko przez pry­
zmat zagadnień ekonomicznych. 

b) Ekonomiczny punkt widzenia doma­
gać się będzie niemal rewolucyjnych zmian w 
organizacji i metodach naszego handlu i prze-

*) Owe końcowe zdanie - że sila pai1stwa fun­
się na sprawiedliwoś.-i jest tak doniosłe, :i.e warto byłoby 
kiedyś specjałnie je ro1.winąć. :Ma się rozumieć, w)•­
kracza ono poza zagadnienia mniejszościowe. - Jest 
niewątpli\\ic racją bytu każdego państwa, które chce 
zasłużyć sobie na dobre imię w historii. 
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mysłu oraz znacznego spolszczenia wymiany 
i wytwórczości przemysłowej. Z jednej strony 
należy więc położyć wybitny wysiłek w kie­
runku zmodernizowania handlu polskiego, oraz 
kiecowania młodzieży polskiej do handlu i prze­
mysłu. Z drugiej zaś strony - co wynika 
zresztą z poprzedniej dyspozycji - należy dą-

. żyć do zmniejszenia "nacisku liczbowego ele­
mentu żydowskiego na ośrodki naszego życia 
gospodarczego". 

c) Jak? Przez emigrację! Przez ułatwic­
nie emigracji. Nic przez hece antysemickie, 
nie przez wiecowy antysemityzm, nie przez eks­
cesy akademickie, nie przez szczucie, pogardę 
i nicnawiść - lecz przez .,stworzenie warun­
ków spokojnej emigracji". Pęd emigracyjny 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa żydow­

skiego jest 'tak wielki, że wystarczy stworzyć 
odpowiednie warunki do jego urealnienia, a 
chętnych do wyjazdu nigdy nie zabraknie. 

d) Ma się rozumieć, poważnie mówić mo­
Żna jedynie o zmniejszeniu nacisku liczbowe­
go, nie zaś o jego likwidacji wogóle. Myśle­
nie i mówienie o tym drugim - byłoby niepo­
v•i!Żnym, nierealnym podejściem do problemu. 

e) A skoro tak, to dobre ułożenie stosun­
ków Ź masą żydowską, pozostającą w kraju, 
jest logiczną konsekwencją calości stanowiska 
Przewodniczącego w sprawach mmeJszościo­
wych. 

Takie rozwiązanie problemu jedni uważać 
mogą za zbyt minimalne, inni - za pełne nie­
domówień. 

·wydaje się jednak, że jest to jedyna plat­
forma, na której mogą zejść się wszyscy nic­
zacietrzewieni walką Polacy i Zydzi. Dla nas 
zaś, harcerzy, może się ona stać podstawą do 
pogodzenia i na tym odcinku dwóch, zdawało 
się nic dających się pogodzić, sprzeczności r:':j.j:­
ralnie pozytywnego ustosunkowania się do bli­
źniego - Zyda z koniecznością pozytywnego 
ekonomicznie rozwiązania, ..kąpitalnego dla na­
szego kraju zagadnienia, zwiększeni11 udziału 
elementu polskiego w handlu i przemyśle. 

IV 

l znów wracamy do ogólnych rozważall 
mniejszościowych Przewodniczącego, tym ra­
zem - do ich części czwartej. 

Twierdzi tu Druh Przewodniczący, że am­
bicją naszej ekspansji narodowej winno być po­
zyskanie mniejszości narodowych .,do lojalne­
go i życzliwego ustosunkowania się do Pań­
stwa Polskiego". 

Nie pragniemy asymilacji narodowej 
twierdzi Druh Przewodniczący. P ragniemy 
natomiast asymilacji państwowej. 

T akic stanowisko jest bazowaniem spra­
wy na mocnym fundamencie moralnym. A to 
jest ogrbmnie ważnym. Albowiem nic tak nic 
wzmacnia działania politycznego, jak czystość 

moralna intencyj. Jeśli powiemy sobie: .,nic 
pragniemy odebrać języka, wiary i obyczajów 
Ukraińcom, Białorusinom etc., nic pragniemy 
ich polonizować - pragniemy natomiast od­
działać na nich tak. aby wyrobić życzliwość i lo­
jalność d la Rzplitej" - jeśli tak sobie powiemy 
i w tym kierunku konsekwentnie działać bę­

dziemy - poczucie słuszności i sprawiedliwo­
ści będzie nam towarzyszyło stale. I na tym 
więc odcinku prawo harcerskie znajdzie pełną 
możność uzgodnienia swych różnorakich ele­
mentów. 

Nie uważajmy, że przejaw życia narodo­
wego którejkolwiek mniejszości musi być zaraz 
równoznaczny z antypaństwowością. Nie wma­
wiajmy w siebie ciągłego strachu o polskość 

• 

• 

. -
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wobec budzącej się kultury ukraińskiej czy bia­
łoruskiej. Kont akt ujmy z prze d s t a­
w i c i e l a m i m n i e j s z o ś c i n a r o d o­
wy c h. 

Poco? 
Poto, aby wpływem swego kontaktu, swą 

życzliwością dla nich, swą przyjaźnią - wy­
wołać w ludziach tych życz l i w o ś ć i l o­
j a l n ość dla państwa polskiego. 

T e cenne pierwiastki asymilacji pa6stwo­
wej nie zrodzą się w mniejszościach same z sie­
bie. Cale społeczeństwo polskie - a więc 
i młodzież harcerska - musi współdziałać w ich 
wywołaniu. 

V 
Nakazem czynego ustosunkowania się 

ZHP do problemu mniejszościowego kończą 

się rozważania Przewodniczącego . . 
I słusznie. Gawędy Przewodniczącego 

ZI-TP nic mogą być rozważaniami oderwanymi 
od czynnika realizacyjnego. J cśli się jakie za­
gadnienie odpowiednio naświetla, to poto, aby 
w ślad za naświetleniem poszed ł czyn. 

"Powinniśmy jaknajrychlej podjąć samo­
dzielny wysiłek na odcinku organizacyjnego 
zbliżenia mniejszościowych organizacyj mło­

dzieżowych do naszego harcerstwa". 
Będzie to niewątpliwie kapitalna praca dla 

Państwa Polskiego. Praca jednania dla polskiej 
racji stanu przyjaciół wśród ogromnej masy 
nie-Polaków kraj nasz zamieszkujących. Jedna­
nia w atmosferze skautowego braterstwa, wza­
jemnego szacunku, gotowości wzajemnej pomo-, 
wśród obozów i kursów. Jednym słowem -
w otoczeniu i w atmosferze wybitnie sprzyjają­
cej temu nad wyraz trudnemu zadaniu. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie będzie to 
łatwym. Nie da się zrealizować w ciągu krót­
kiego czasu, jest to bowiem, jak każda praca na 
....... zszą metę, akcja wymagająca uporu i cier­
pliwości. 

Ale jakże zarazem ponętna dla harcerza­
pioniera jest ta akcja 1 

M iejmy nadzieję, że wielu starszych har­
cerzy i wielu instruktorów znajdzie w niej no­
'"Y sens swej służby harcerskiej, nową rację 
bytu harcerstwa, nowe przeświadczenie o jego 
wielkim dla Polski pożytku. 

Dla Polski sprawiedliwej 
i dzięki tej sprawiedliwości - m o car s t w o-
w eJ· A. Kamiński 

' ... - . .. . ~ .· ·.. - . . ~ 

Antoni Wasilewski 

O Polskę chrześciiańskq 
europeiskq • 

l 
Na progu Europy, na progu zachodniej 

cywilizacji i chrześcijańskiej kultury niejedna 
horda aziatycka rozbiła się o rycerską pierś na­
szej Rzeczypospolitej. Swiat o tym ~~iedział. 
W cywilizowanych krajach mieliśmy złożony 
nicmały kapitał moralny, dorobek wielu poko­
leń polskich rycerzy, mężów stanu, uczonych i 
artystów. 
~ ta!Q_się przed kilku dniami w Brześ­

c'11""riad B · em~s~zeczą niedopuszczalną w 
raju o ul t ~c europ ·ski ej i chrześcijańskiej. 

Ze A· yk,., {\da~zy A · popełnił zbrodnię, to 
jcs cz n\'N u · edli, ·a reakcji w postaci 
a>i._aty k,Lch..roz tch~v. tó e trwały 16 godzin 
i \dbjęły całe ast&f Ni t 1ie mógł wątpić, że 
zbrodnia b nale · c' ukarany i nikt ze 

ógł się dopatrzyć 

z rod ą właściciela jatki a 
epów i domów, które 

oi!~loY'o ane 
:"""'~o;., że przpr tikanaście godzin w mieście 

wojew z m "tłum rozbijał domy i sklepy lu-

a c wum 

BRZASK 

Antoni Wasilewski 

W trosce o 
Za dużo dziś jest nienawiści, nietolerancji 

i w imię egoistycznych interesów podejmowanej 
walki, aby nawoływanie do zjednoczenia się 
w imię wspólnego dobra, porozumienia się na 
płaszczyźnie dobrej woli - nie budziło sym­
patii i gotowości do współdziałania u tych wszy­
stkich, którzy wierzą w człowieka i w zwycię­
stwo jego dobrych pierwiastków nad złymi. 

Hasło konsolidacji w imię Polski jest dla 
Polaków zbyt ważkie, aby kwestia jego powo­
dzenia lub niepowodzenia mogła być obojętną. 
T ym samym deklaracja p. płk. Koca żywo ob­
chodzi wszystkich, bo od niej w pierwszym 
rzędzie zależy, czy rzucone przez jej twórcę ha­
sło zrealizuje się, czy też zdepopularyzuje się, 

straci swoją magnctyczność. 
Budować dziś w Polsce obóz powszech­

nego zjednoczenia - to zadanie bardzo ciężkie, 
zadanie przerastające siły najzdolniejszego po­
lityka, jeśli ten polityk nie oprze się na idei 
a jego idea nie będzie zbudowana na elemencie 
Prawdy. 

Prawda jest jedna. Nie ma prawdy en­
deckiej, socjalistycznej, komunistycznej lub ja­
kiejś innej i dlatego w imię Prawdy prawdzi­
wej (używam tego określenia aby zaznaczyć ist­
nienie pseudo-prawd) moŻni\ od endeka oene­
rowca, socjalisty i komunisty, od Białorusina, 
Litwina i Ukraińca oczekiwać przejrzenia. zro­
zumienia i skupienia się pod jednym znakiem. 

Każda nieszczerość mści si ę, każda nic-
konsekwencja wypacza formę rzeczy, w której 

• 

się znajduje, i dlatego, uważając punkt wyjścia 
akcji płk. Koca za konieczny (zjednoczenie się 
dla budowania wspólnej Polski), widząc w je­
f!O deklaracji punkty bezsporne (np. troskę 
o należytą obronność państwa) z tym większym 
niepokojem dostrzega się w organizowanym 
obozie punkty nicjasne lub z hasłem naczelnym 
sprzeczne. Ograniczę się w tym artykule do 
omówienia dwóch: t. zw. "samoobrony kultu­
ralnej" i stosunku do mniejszości narodowych. 

Dzisiejszy świat nie kontentuje się stawia­
niem coraz nieprzcpuszczalniejszych granic na 
ziemi, lecz sięga w sferę ducha, aby i tu ograni­
czać, aby i tu obywateli zatrzymać w granicach 
.,świeżej kultury proletariackiej", ,.czystej kul­
tury aryjskiej narodu niemieckiego", ,.monu­
mentalnej faszystowskiej" i t. p. Każda taka 
.. odczyszczona" kultura jest dziwnie ubogą i ja­
łową. Z hasłem .,samoobrony kulturalnej" nale­
ży więc dziś postępować bardzo ostrożnie, 
bo co to jest czystość kultury? Co byłoby 

. . .-~~ . .. _ ... ".. ' 

dzi niewinnych, jest rzeczą straszną. Straszniej­
szą jednak jest reakcja znacznego odłamu pra­
sy, który umieszczając reportaże ani jednym 
słowem tego barbarzyństwa nie potępił. Od­
wrotnie, gloryfikował je nawet, pisząc, że ma­
ło rabowano, Że "oddłużono" miasto dzięki zni­
szczeniu weksli i handlowych ksiąg. 

Czas najwyższy, aby zdrowe elementy spo­
łeczeństwa, bez względu na polityczne przeko­
nania, nie dopuściły do dalszego anarchizowania 
kraju dzikim antysemityzmem. Polska chrześ­
cijańska czeka ze strony polskiego duchowień­
stwa akcji, zmierzającej do pogłębienia zasad 
Chrystusowych u chrześcijan, wyraźnego potę­
pienia i zwalczania posiewu nienawiści oraz od­
żegnania się od tych pism, które, nadużywając 
imienia katolicyzmu, głoszą rasową nienawiść. 

Komu droga jest Polska o europejskiej i 
chrześcijańskiej kulturze, t en przeciw dzisiej­
szym barbarzyńskim hordom musi wyjść w pole. 

Nr. 1 

konsolidacię 
z czystą kulturą rzymską, gdyby nie przyjęła 
greckiej? Z grecką, gdyby nie pożyczała od 
egipskiej? Z naszą , gdybyśmy nie poznali 
rzymskiej, włoskiej, francuskiej a nawet wscho­
dniej? Gotycki i renesansowy Kraków, baro­
kowe '\Vilno i zabytkowy Lwów - to są wkła­
dy obcej kultury w naszą, a jakże się dobrze 
zaaklimatyzowały 1 

Przyjmowaliśmy dorobek kuJturalny nie 
tylko od narodów kulturalniejszych od nas, 
lecz wzbogacaliśmy się o pewne pierwiastki 
i od tych, którym kulturalnie przodowaliśmy, 
a żyliśmy z nimi razem. Kultura polska, chłonąc 
elementy białoruskic i ruskie, nie kaziła się, lecz 
stawała się różnorodniejszą, ciekawszą. 

Pojechał Słowianin Korzeniowski do An­
glosasów i został ich wielkim pisarzem. Wrósł 
w polską glebę żydowski ród Tuwimów i za­
kwitnął w Julianic najpiękniejszymi słowami 
polskiej mowy. Chopin, mając w żyłach krew 
Francuza, oczarował świat melodią polskiej mu­
zyki. '\Vittlin, nie aryjczyk, Odyseję na język 
polski przełoży! najpiękniej, a humanitaryzm 
Słonimskiego jest bardziej chrześcijański niż 
wielu sakramentalnych chrześcijan. 

Dbając o polską kulturę, należy, sądzę, przyj­
mować rzetelny dorobek każdego, bez względu 
na jego pochodzenie rasowe i klasowe. Dba­
iąc o polską kulturę, należy ją przede wszyst­
kim uprzystępniać jak- najszerszym warstwom 
obywateli, a tym samym - tworzyć odpowie­
dnią glebę pod jej rozwój i zachwaszczone ugo­
ry zamieniać na urodzajne pola. 

Od płk. Koca usłyszeliśmy, Że: .,Wytycz­
ną naszą w stosunku do mniejszości narodowych 
jest chęć bratniego współżycia obywatelskiego 
na tej ziemi, :za którą w cift.gu wieków przelewa­
liśmy krew, zakładając .ogniska cywilizacji i bro­
niąc ich przed zalewem barbarzyństwa". Lecz 
od płk. Kowalewsklego - szefa sztabu O. Z. 
N. - dowiedzieliśmy się, że do obo:w będą 
przyjmowani tylko Polacy. 

Jeśli obóz będzie rozbudowywał się na za­
sadzie narodowościowej, jeśli postawi wyraźną 
granicę pomiędzy Polakiem a Litwinem, Ukra­
ińcem i Białorusinem - obywatelami jednego 
na6stwa - to tym samym będzie nie jednoczył. 
lecz dzielił, będzie :;:musza! do stawiania gra­
nic i stronę przeciwną. 

Może, naturalnie, istnieć obóz, który będzie 
jednoczył ludzi jednej religii i jednej nacji, lecz 
pretensje takiego obozu do wypełnienia sobą 
całej Polski - byłyby niesłuszne. 

Polityka nacjonalistyczna Polaków w Pol­
scc to zwiększenie i podtrzymywanie nacjona­
lizmów: litewskiego, białoruskiego i ukraiń skie­
go. Taka polityka byłaby samobójcza. Ani 
policja, ani ekspedycje karne wojska rządu na­
cjonalistycznego nie potrafiłyby z Litwinów, 
Białorusinów i Ukraińców zrobić lojalnych oby­
wateli. Aby te narodowości widziały w Polsce 
swą ojczyznę, nie należy obawiać się powierza­
nia ich przedstawicielom odpowiedzialnych sta­
nowisk w Państwie. 

Każda wspólna z mniejszościami narodo­
wymi placówka pracy państwowej - to zwy­
cięstwo wielkiej idei Rzeczypospolitej Polskiej. 

Swobodny, bez nakazów i zakazów, do­
stęp do kultury polskiej, jak największy udział 
we współtworzeniu jej przez wszystkich, kogo 
ona dla siebie zdobędzie, oraz tolerancja dla 
rozwoju kultury w językach mniejszości naro­
dowych - to jedno z najważniejszych spoideł 
gmachu Państwa Polskiego. 
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Ludwik Bar 

Mobilizacia starszego harcerstwa 
Starsze harcerstwo, zebrane poraz pierw­

~zy od chwili nadania Związkowi Harcerstwa 
Polskiego nowego statutu i uznania harcerstwa 
za stowarzyszenie wyższej użyteczności, zanali­
zowało statutem przewidzianą dla siebie rolę 
i wytyczyło drogi jej realizacji. 

Na pytanie, czym ma być starsze harcer­
stwo, statut odpowiada postanowieniem: "ZHP. 
ma na celu: wprowadzanie zasad ideologii har­
cerskiej do życia publicznego" i dalej, iż obo­
wiązkiem starszego harcerstwa jest "krzewienie 
ideologii harcerskiej" Odpowiedź tę zjazd ubrał 
w formę, uchwalonej przez aklamację rezolucji, 
która głosi: "uwazając starsze harcerstwo za 
główny trzon ZHP pojmowanego, jako spo· 
leczny ruch ideowy w służbie Narodu i Pań­
stwa, (zjazd) stwierdza, Że wprowadzenie zasad 
harcerskich do Życia publicznego jest przede 
wszystkim obowiązkiem starszego harcerstwa'·. 

Rezolucja naroczańska to odpowiedź na wez. 
wanie Przewodniczącego Związku,') który po­
wiedział: "Związek Harcerstwa Polskiego nic 
jest organizacją, która ma poruczony sobie :Jroh­
ny tylko odcinek spraw, wyodrębnionych od 
reszty jakimiś specjalnymi cechami. "\Vskutck 
tego nie może się wyizolować od ogólnych prą­
dów, nakryć kloszem i nie dbać o to, co niesie 
najistotniejszy nurt życia społecznego. Przeciw­
nie - tkwiąc właśnie w tym nurcie, musi nieraz 
w pracy swej zachować nietylko zgodność z 
ideowymi założeniami, ale równocześnie utrzy­
mać peln4 zdolność reagowania na rzeczywistość, 
na realny układ stosunków w środowisku , w 

którym działa". Sciśle się z tym wiąże st-.vier­
d:zenie; "Odrzucamy - jako harcerze - system 
przeczekiwania. Jesteśmy zwolennikami czynnej 
postawy". 

To, co czynią zuchy wśród dzieci, harce­
rze wśród młodzieży, starsze harcerstwo ma czy­
nić wśród mlodego pokolenia społeczeństwa 

starszego, a więc wpływać, ażeby zasady ideo­
logii harcerskiej, stosowano przy rozwiązywa­

niu zagadnień publicznych. Społeczność star­
szeharcerska ma być jednym z widocznych cię­
żarków na szali rozstrzygnięcia zagadnień i do­
konywania się procesów społecznych. Tak jak 
widoczną jest czynna postawa i rola dobrej 
drużyny harcerskiej na terenie szkoły, tak ak­
tywność społeczna zespołu starszego harcerstwa 
musi być v.-;doczna na terenie wyższej uczelni, 
w fabryce, na wsi, w miasteczku, czy większym 
mieście. • 

Podejmując tego rodzaju obowiązek, star­
sze harcerstwo ma tę wyższość, że oddziaływa· 

niem swoim sięga do różnych środowisk , nie­
jednokrotnie poprzez różnice ideowo-polityczne 
i jednoczy różne czynniki społeczne we wspól­
nym obozie służby harcerskiej. 

Wobec wyznaczenia takiej roli starszemu 
harcerstwu zjazd naroczański podjął hasło mobi­
lizacji starszego harcerstwa, rozumianej jako 

szeregów starszego . 
ergantza-

posiadanych sit . . . 
na wyzszeJ uzy-

tqf:zng$c~~~ w1ięc mc•Q.illfr:lt'j1~ ~>o~rój. na: ideowa, 
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"'llU WZtnO"lle· 

arch1wum 

h11r-

harcerskiej -
P. dr. Michula 

we Lwowie 

ccrstwa, czyli podkreślenie i uwypuklenie tych 
elementów, które nas łączą w jedną społeczność 
i stanowią, że dążąc, jako ta społeczność, do zre­
alizowania pewnych celów, zaznaczarny się w 
Życiu wsp<ilczesnym, jako ruch idcowo-spo­
leczny. 

Podstawą naszej łączności ideowej jest 
przyrzeczenic i prawo harcerskie. Co do tej zasa­
dy nje ma dyskusji. Powstawały i powstają na­
tomiast rozbieżności, co do interpretacji przy­
~zeczenia i prawa. To mając na uwadze, zjazd 
naroczański uchwalił komentarz do prawa har­
cerskiego dla starszego harcerstwa. Zasady te 
tak określają służbę starszego harcerstwa: l) 
Bogu, 2) Polsce i 3) bliźnim. 

l) "Starszy harcerz jest człowiekiem głę­
boko religijnym; nie poprzestając na zewnętrz­
nym oddawaniu czci Bogu, realizuje zasady nau­
ki Chrystusowej na każdym terenie życia oso­
bistego i publicznego. 

Brzydzi się nadużywa!liern religii dla ce­
lów doczesnych. 

Jest szczerze przywiązany do swego wy­
znania, ale zarazem z szacunkiem odnosi się do 
wszystkich innych wyznań ... " 

2) "Służba Polsce jest dla starszego harce­
rza największym umilowaniem jego życia. 

\Vszędzie, gdzie przebywa, st<~ra się znaleźć 
możność działania dla dobra swego Narodu 
i rozwoju swego Państwa ... Musi być twórczą, w 
pełni odpowiedzialną jednostką w społeczeń­
stwie i wzorowym obywatelem Rzeczypospo(j. 
tej. Jest zawsze gotów do wszelkich poświęceń 
i oddania za Nią życia. Rzetelnie spełnia obo­
\~iązek przysposobienia do obrony kraju i w si­
le armii narodowej oraz gotowości wszystkich 
obywateli do obrony niepodległości widzi bez­
pieczeństwo i pokój Polski. Rozumie, że roz­
kwit Państwa zależy od ogromnego wysiłku 
kultmainego i gospodarczego całej ludności, jak 
również od tego, aby szerokie masy świata pra­
cy wiązały swój byt z potęgą własnego Pań­
stwa. Pragnąc przyśpieszyć to związanie świado­
mie współdziała w urzeczywistnieniu postulatów 
sprawiedliwości społecznej. 

Wzorem służby Ojczyźnie pozostanic za­
wsze dla starszego harcerza Patron ZI IP Pierw­
szy Marszalek Połski, Józef Pilsudski". 

3) "Starsze harcerstwo ma być prawdzi­
wym wcieleniem demokracji w najlepszym tego 
słowa znaczeniu. Łączy nas wszystkich wspólna 
służba; w niej musimy wspierać się wzajemnie ... 
musimy wychodzić nazewnątrz i dzielić nasze 
ideały ze wszystkimi ludźmi. · \,'ą ustosunko­
waniu si~ naszym do bliźniego kierujemy się 
oceną wartości moralnych bez wzgl~du na po­
chodzenie rasowe, majątek lub tym podobne ce­
chy. Milość bliźniego jest dla starszego harcerza 
nakazem zwłaszcza wtedy, gdy nasze otoczenie . .. 
o meJ zapomma . 

Przytaczamy tu tylko część zasad komen­
tarza, uchwalonych przez zjazd naroczallski . 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że nie wszystkie 
zagadnienia zostały tymi uchwalami obj~tc, nie 
mniej jednak stwierdzić musimy, że zjazd na­
roczański polożył tamę rozbieżnościom interpre­
tacyjnym. Ustanowione zostały slupy graniczne, 
których mijać nic należy, jeżcli się chce wcho­
dzić w skład społeczności starszego harcerstwa. 
To są podstawy mobilizacji ideowej. 

Starsze harcestwe ma obowiązek tych zasad 
strzec i wnosić je do życia publicznego, parnię­
tając przy tym, Że wyrażać się to musi przede 

wszystkim w czynach i w urabianiu niezależnej 
opinii harcerskiej w swoim środowisku. Pamię­
tać wreszcie trzeba, że tak, jak harcerstwo musi 
być pionierem w obozownictwie, żeglarstwie i t. 
p. tak, i to przede wszystkim, starsze harcer­
stwo powinno dążyć do pionierstwa w kształ­
towaniu opinii społecznej. 

Mobilizacja organizacyjna ma zadanie 
z tysięcy pospolitego ruszenia starszoharcerskic­
go, rozmieszczonych po małych nieskoordyno­
wanych oddziałach partyzanckich, uczynić 
zwartą i sprawną organizację, zdolną do zbio­
rowego działania, posiadającą właściwie zorgam­
zowane ośrodki dyspozycji. 

\Y/ sprawie tej tak się wypowiedział zjazd 
naroczański: "realizacja zasad harcerskich w ży­
ciu publicznym ''')Imaga zespolenia wszystkich 
sil starszego harcerstwa i grona instruktor­
skiego przez powoływanie w poszczególnych 
środowiskach wspólnych placówek społecznej 
pracy starszoharcerskiej". 

Postawił więc nam zjazd zadanie zmobili­
zowania w każdym środowisku całego starsze­
go harcershva przy wspólnej pracy i podporząd ­
kowania go jednolitemu kierownictwu. Zatem 
zerwanic z rozprószeniem i z chadzaniem party­
zanckim. Realizacja zasad zjazdowych zna­
lazła swój wyraz w dążeniu do organizowania 
w małych ośrodkach jedneg<' kręgu starsze­
harcerskiego, obejmującego cale starsze harcer­
stwo, a w środowiskach dużych w tworzeniu 
Kuźnic Harcerskich, jako wspólnego ośrodb 
społecznej pracy harcerskiej wszystkich hę· 
gów, znajdujących się w danym miejscu. 

Zasada zespolenia organizacyjnego i pod­
porządkowania całego starszego harcerstwa w 
każdym środowisku jest nieodzownym warun­
kiem zaznaczenia się starsze&_o 11arcerstwa, ja­
ko ruchu ideowo-społeczncgÓ i realizowania 
statutowego nakazu wprowadzenia zasad harcer­
skich do życia publicznego. Tej woli nic może 
starsze harccrsh\'0 wypełniać przez kr:ęgi i krąż­
ki. Konieczną jest wspólna zorganizowana po­
stawa. Tylko razem możemy na szali procesów 
społecznych zachować właściwy ciężar gatun­
kowy. 

\Y/reszcie na sprawę zorganizowania star­
szego harcerstwa należy spojrzeć z innej jeszcze 
strony. "\Vszystkie czynniki harcerskie powinny 
dążyĆ do rozwoju i organizacyjnego zespolenia 
starszego harcerstwa, widząc w nim kadrę spo­
łeczną, do której skierowani mają być wycho­
wankowie naszych drużyn, ażeby zwiększać sze­
regi starszego społeczcl'lstwa harcerskiego. \,Y/ 
zorganizowanym starszym społeczeństwie har­
cerskim upatrywać trzeba ostoję samodzielno­
ści ideowej harcerstwa i warunek znaczniejszego 
rozwoju organizacji. Otóż zespalanie i jednocze­
nie starszego harcerstwa w poszczególnych 
środowiskach, to przygotowanic ogniw, które w 
przyszłości mają być spojone w wielkie starsze 
harcerstwo. 

\Vobec takich zalożel1 mobilizacji organi­
zacyjnej ustąpić muszą wszelkie pommeJsze 
względy lub tradycje i t. p. kręgów, grup, a cza­
sami ich wodzów. 

Baczyć przy tym oczywiście należy, ażeby 
przy tworzeniu nowych form niczego nie utracić 
z dotychczasowego dorobku, a przeciwnie 
wzmocnić go, uwielokrotnić. 

Mobilizacja programowa to przede 
wszystkim rewizja stosunku starszego harcer­
stwa do pracy oraz dotychczasowego JeJ pro-
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gramu. Nie wolno nam zapominać zasady, iż 
istmeJe dobrowolność należenia do starszego 
harcerstwa, ale istnieje obowiązek pracy. Mu­
simy i o tym pamiętać, że współczesne warunki 
wymagają od nas bardzo wiele, gdyż mamy 
duże zaległości . Stąd też nasz program starszo 
harcerski inaczej musi wyglądać niż np. star­
szych skautów z Anglii." Wreszcie jeszcze jedno. 
Gdy mamy układać nasz program pracy dla 
wielotysięcznej rzeszy starszo-harcerskiej, pa­
miętajmy, iż jesteśmy stowarzyszeniem wyższej 
użyteczności, a więc musimy jaknajbardziej uży­
tecznie wykorzystać nasze siły. 

Nasze programy pracy muszą przewidzieć 
zużycie rozporządzanych przez nas sil na od­
~inkach pracy najbardziej Polsce potrzebnych. 
Zjazd naroczański, idąc za wskazaniami Prze­
wodniczącego Z HP, uznał, że praca starszego 
harcerstwa powinna się skupić przede wszystkim 
na odcinkach przygotowania do obrony kraju, 
gospodarczym i walki z analfabetyzmem w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu. Na tych więc 
odcinkach powinny się zmobilizować siły har­
cerskie. 

Jeśli przy tym zważymy, że zespolenie or­
ganizacyjne w poszczególnych środowiskach da­
je możność przeprowadzenia właściwego podzia­
łu pracy, poziom i wartość prac starszego har­
cerstwa znacznie się może zwiększyć. 

Pismo Starszego Harcerstwa. 
Zjazd naroczański, .,znajdując, że jednym 

z koniecznych warunków pracy starszego har-

Jadwiga Fa/kowska 

B R Z A S.K 

cerstwa jest posiadanie własnego czasopisma", 
wezwał: .,a) wszystkie jednostki organizacyj­
ne starszego harcerstwa do świadczeń material­
nych na wznowienic i utrzymanie czasopisma 
starszego harcerstwa; b) ogól starszo-harcerski 
do współpracy i prenumeraty". 

Pismo, które czytacie, zostało powołane 

jako pismo starszego harcerstwa, Ma ono umo­
żliwić nam wymianę myśli na tematy związane 
z wprowadzaniem w życie uchwał zjazdu naro­
czańskicgo, a j ednocześnie winno się stać jednym 
z elementów wprowadzania przez starsze harcer· 
stwo zasad ideologii do życia publicznego. 

Ukazanie się pisma starszego harcerstwa 
to jeden z objawów odbywającej się mobilizacji 
starszego harcerstwa. Zapewne wszyscy gorąco 
pragniemy, ażeby pismo to było dobre, miało 
licznych czytelników i smpatyków wśród har­
cershva i poza harcerstwem. Zastanówmy się 
wszyscy nad tym, czym się możemy przyczynić 
do utrzymania i rozwoju pisma. Niech każdy 
się czymś przyczyni. Jestem przeświadczony, 

iż pismo będzie takim, jakim starsze harcershvo 
zechce, ażeby było. 

Skorośmy ogłosili mobilizację, to musimy 
mieć regularnie wydawane pismo, ażeby speł­
niało rolę wici, obiegających cały teren starszo­
harcerski. Od nich w dużytu stopniu, zależy 
wynik mobilizacji. 

Ludwik Bar 

Naibardziei zagrożony punkt prawa harcerskiego 
Zapewne nie jest rzeczą przyzwoitą mó­

wić o prawie harcerskim w gronie starszych har­
cerzy. Mówi się o tym przy próbie na ochot­
niczkę lub młodzika i od tego czasu już się wie. 

A jednak mówić muszę. 
Bawiliśmy się niedawno w gronie młodzie­

ży klasy drugiej czy trzeciej gimnazjum w ta­
ką zabawę: jedna część towarzystwa miała w 
scenie mtmtcznej usymbolizować jakąś cechę 
charakteru, druga część zgadywała. Obrano jako 
cechę: rycerskość. Przedstawiono ją w ten spo­
sób, że największy i silny chłopak sicdział roz­
party w krześle z butną miną rycerza krzyżac­
kiego. Najciekawsze jest to, że druga część bez 
trudu odgadła. 

Otóż to drobne wydarzenie charakte,ryzu­
je naszą epokę. Nastąpiło przewartościowanie 
pojęcia rycerskości_ 

Miejsce człowieka mocnego, który mocy 
swej używa dla celów pozaosobistych, a przede 
wszystkim dla pomocy i ochrony słabszych od 
siebie, - zajmuje człowiek używający swej siły 
dla korzyści osobistych i łatwego życia z po­
deptaniem i pognębieniem tych, którzy mu na 
drodze stoją, zwłaszcza, jeśli są od niego słab­
si. Tacy ludzie byli zawsze na świecie, ale byli 
lekceważeni. Dziś podnoszą głowę, dominują 

w spo~ ·e cynicznie wyśmiewają wy-
zn wto.N in~j wiar tragicznym jest to, że ci 
· ni - 9ś'fćl eni - j śli nie przychodzą na 
mniej 6romodn wyzna ·e, to najczęściej sie­
tlzą cic o n~d osz c ża ego głosu protestu. 
. 1este .~ mo na _E~ · ed i e~, by harcerstwo 

się(}stal dec>l!ow~łuc r ec1wko temu prą-
dowi. 

Ni,..:l.lm iaru or szać tu wielkich 
s 'VI' d e r ci w stosunkach między-
.larod(vyr , orni d~._y ozami politycznymi 

. p. -.iil' c · dy · kilka ilustracji z życia 

-~~:.e.d.n."o~",..:e i ugrupowań. 

archiwum 

Na pewnym wielkim harcerskim zbiegowi­
sku staję wśród dziewcząt koło ogniska w mun­
durze polowym. Jakaś młoda harcerka prze­
pycha się aby stanąć bliżej i energicznie odtrąca 
nas. Zauważywszy mnie, przeprasza: .. Nie 
wied:tiałam, że to druhna". Ale siostrę-harcer­
kę, zwłaszcza młodszą, słabszą, bardziej nie­
śmialą - można bez ceremonii zepchnąć i zająć 
jej miejsce? 

A z drugiej strony czy instruktorzy, in­
stwktorki nje mają na sumjeniu wykvrzystv­
wania swej władzy instruktorskiej i używania 
na obozach młodzieży harcerskiej do osobistych 
posług dla siebie, jak np. noszenia rzeczy albo 
- takl czyszczenia obuwia? 

I w harcerstwie zaczyna się wytwarzać hie­
rarchia oparta na wpływach, stanowisku, wy­
pierając prawdziwe bratershvo harcerskie, gdzie 
podstawą hierarchii, jeśliby się taka pojawiała, 
byłaby wartość moralna i moc duchowa, a au­
torytet starszyzny wynikalby przede wszystkim 
z zaufania młodszych, z jasnego przeświadcze­
nia, że na rozdrożu życiowym czy organizacyj­
nym znajdzie ze strony swych przywódców po­
mocną, pewną dłoń. Dewizą zaś stojących na 
wyższym szczeblu tej hierarchii byłoby: .,moc­
niejszy jestem - cięższą podajcie roi zbroję". 

W cisnąć się usiłuje w świat harcerski pa­
trz~::nie z góry i poczucie swej .,ważności" u sil­
niejszego, u słabszego - zalęknienie, a co za 
tym idzie - rzecz najstraszniejsza - zakłama­
nie. Nic jest rzeczą łatwą odgrodzić się od tych 
wpływów. One dominują w spoleczeńshvie. 
N iedawno zaobserwowałam taką scenkę: na pe­
'"ne zebranie społeczne wchodzi równocześnie 
kobieta w starszym wieku bez specjalnie wyso­
kiego stanowiska w świecie i młody, zdrowy 
dostojnik. Woźny rzuca się w pośpiechu, aby 
zdjąć płaszcz i odebrać czapkę i inne akcesoria 
od pana. To jest dość zrozumiale, że w woź-
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nym wytwarza się z biegiem lat ..lokajska psy­
chika". Dziwniejszym jest, że młody pan 
przyjmuje jako rzecz sobie należną te usługi 

i pozwala na to, by starsza pani obok sama so­
bie radziła. Bezinteresowne posunięcia człowie­
ka są już raczej pięknym, luksusowym kwiatem, 
w przyjaźni między ludźmi; w trosce o drugie­
go człowieka dopatrujemy się ukrytego wyra­
chowania. Wdzięczność dla tych, którzy oka­
zali nam kiedyś pomoc, pamięć o nich wtedy, 
gdy już nam nic dać nic mogą - to jedno z naj­
szlachetniszych uczuć jest dziś zarazem jednym 
z najrzadziej spotykanych. Należy do rzeczy 
poprostu naturalnych, że instruktorka, która 
przez wiele lat ofiarnie cały swój czas i wielki 
trud oddawała harcerstwu, gdy już nic jest przy­
datną z powodu choroby czy innych okoliczno­
ści - jest zapomniana całkowicie. 

A pamięć o zmarłych, od których już nic 
nic możemy oczekiwać, ani których nie potrze­
bujemy się bać? Ona jest probierzem kultury 
duchowej i rycerskiej bezinteresowności. - Po­
czucie mocy swej, prawdy swojej objawia sil< 
w godnośc i postępowania: wierności swoim 
przekonaniom, słowom, w odwadze c=ynów 
i słów; w staniu przy swoich towarzyszach w 
zlej czy dobrej doli; w prostocie dróg działania. 
To są cechy, które się mało opłacają. 

Przed drzwiami pracowni fizycznej czeka 
grupa młodzieży. Najtrudniej się dostać do za­
dania z telefonem, bo jest jeden tylko przyrząd, 
a wszyscy muszą przerobić. ..Czy nikt oprócz 
mnie nie robi dziś .,telefonu"? - pyta jedna 
z uczenie. ,.Nie, nikt; robimy co innego". 

Drzwi się otwierają i koleżanki, które za­
pewniały, że robią inne zadanie, z tryumfem 
i zadowoleniem pierwsze dopadają do telefonu. 
\VI rozmowie na temat takiego postępowania wy­
rażają zdanie, że to jest współczesny, słuszny 
sposób, że dziś proste drogi się nie opłacają; 
spryt - to g runt. ,.Zaginamy profesorów, a cie­
bie nic mogłybyśmy zagiąć?". 

Czyżby fair play obowiązywała tylko w 
sporcie? Nie przypuszczam, aby i stniało naresz­
cie harcerskie serce, któreby się nie wzdrygnęło 
widząc lub słysząc opisy nierycerskich walk, to­
czący.ch się na wszystkich niemal wyższych 
uczelniach. Ale fakt, że zdecydowany glos pro­
testu ze strony harcerzy akademików się nie pod­
niósł, że harcerska postawa nie zaważyła na zaj­
ściach - jest ciemną plamą na społeczności har­
cerskiej. 

Ze zdziwieniem i pogłębiającym się smu­
tkiem obserwuję w gronach harcerskich brak od­
wagi swych przekonań. Ileż już zdobyliśmy na­
wyków do przemilczania, do blagi, do nadska­
kiwania możnym tego świata. 

Możemy sobie tłumaczyć, że trudno się 
ostać, skoro dokola pełno zakłamania, lęku, pod­
stępnego działania, posługiwania się oszczer­
stwami, poniżania się przed silniejszym, używa­
nia protekcji i innych przejawów małości du­
szy. Pclno dokoła tych, którzy mają swoich 
zajęcy, których się boją, i swoje żaby, które 
przed nimi uciekają. 

Ale czyż nie jest naszym zadaniem, po­
prostu racją istnienia naszego ruchu, nie tylko 
~ię ostać, nie tylko, stać się ośrodkiem krysta­
lizacyjnym, gdy fala barbarzyństwa przeminie 
i ludzkość znów zatęskni do bardziej rycerskich 
form współżycia, lecz być nieustającą armią wo­
jującą o sprawiedliwość, o godność człowieka, 
o panowanic w stosunkach między ludźmi cnoty 
i honoru? 

Czy utrzymamy piąty punkt prawa harcer­
skiego - nie na papierze, lecz w życiu? 
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pracu1ąca 

Związek Harcerstwa Folskiego nic 
jest organizacją, która ma poruczony so­
bie tylko drobny odcinek spraw, wy­
odrębniony od reszty jakiemiś specjal­
nymi cechami. \Xfskutek tego nie może 
się wyizolować od ogólnych prądów, 
nakryć kloszem i nie dbać o to, co niesie 
najistotniejszy nurt życia społecznego. 
Przeciwnie - tkwiąc właśnie w tym 
nurcie, musi nieraz w pracy s.wej 
zachować nie tylko zgodność z ideo-

który decyduje o żywotności organizacji... Od­
rzucamy - jako harcerze - system przeczeki­
wania. J csteśmy zwolennikami czynnej postawy". 

radnia istniejąca może, o ile wiemy, przepuścić 
do 150 młodocianych m1es1ęcznie. Maximum 
to wydaje się zbyt optymistyczne, a już w żad­
nym razie nie można liczyć na osiąganie go przez 
cały rok. Można więc bez przesady powiedzieć, 
że poradnia istniejąca zdoła, w najlepszym ra­
zie, zbadać do 1500 młodocianych rocznie. T o 
nie rozwiązuje zagadnienia poradnictwa na te­
renie '\V/ arszawy. 

wymi założeniami, ale również utrzymać 
pełną zdolność reagowania na rzeczywis­
tość, na realny uklad stosunków w śro­
dowisku, w którym działa". 

Dr. M. Grażyński. 
Z przemówienia na XVI Walnym 
Zjeździe Z.H.P. we Lwowie, dnia 

23.V 36. 
Powtarza się stałe, że harcerstwo ma stać 

s ię ruchem całej młodzieży w Polscc, ma objąć 
masy. Przy obecnej strukturze społecznej Pol­
ski oznacza to, że musi objąć młodzież robotni­
czą w daleko większym stopniu, niż dotychczas 
(pomijając zagadnienie wsi, jako odrębne). Tym­
czasem są trudności w związaniu tej młodzieży 
z harcerstwem, nie ma ona w jego programach 
i zadaniach dostatecznie wyraźnego mieJsca. 
Zdaje się, że sporo światła mogłoby tu rzu..:ić 
przyjrzenie się położeniu młodzieży .,pracującej". 

'\VI gronie działaczów młodzieżowych cha­
rakteryzowanie tego położenia powinno być 

zbędne, jako dostatecznie znane. Bezrobocie, 
nicmożność zdobycia zawodu, lub doszkolenia 
się w nim, degradacja społeczna i kulturalna, nie­
rozwiązane zagadnienia ochrony pracy, jej hi­
gieny i bezpieczeństwa, kułtury zawodowej, 
wczasów oto zagadnienia najważniejsze. 

Harcerstwo musi się nimi zająć, jeśli ma objąć 
młodzież pracującą. 

Znowu słowa druha dr. M. Grażyńskiego: 
,.Organizacja nasza nie może przechodzić obo­
jętnie obok takich lub innych, bardzo bolesnych 
nieraz kwestii społecznych, jeśli nie chce stracić 
swej żywotności. Problem bezrobocia i podnie­
sienia przeciętnej skali życia jest problemem, któ­
ry powinien wejść w zakres stałych naszych za­
interesowal'l. Bezrobocie ma swe podwójne ob­
licze. Przecież jest rzeczą notoryczną, że dziś 
setki tysięcy młodzieży - nawet powyżej lat ŻO 
- nie znajdują zatrudnienia, że młodzież ta, 
wyrzucona poza nawias procesów produkcyj­
nych, moralnic dziczeje i staje się zapowiedzią 
ponurej przyszłości. Harcerstwo nie może 

przejść obok tego obojętnie - choćby dlatego. 
że jest organizacją młodzieżową i w założeniach 
swych chce dać Połsce człowieka mocnego ... 
Cały Związek jednak powinien ten problem 
(zatrudnien' o z1e , za swój własny 
progran punktu · dzenia p agandy, dysku-
SJI 1 asnych mys rzec•ez sprawy 
socj ne, gos daz·rqe i u/tura/n od których 
roz i~zpm l~ży1 

przy &śó.{ol i - mu~z-1 
sta vę <tlodkzeTTrnas chC!1ozxty nyclt zam­
ter sawań 1 wys' iS • nie Jes~t rz czą obojęt­

Warto było przytoczyć długi urywek z 
przemówienia druha dr. Grażyńskiego, gdyż 

jest on najlepszym umotywowaniem poruszo­
nych zagadnień. ,.Sprawy socjalne, gospodarcze 
i kulturalne muszą stać się ośrodkiem naszych 
pozytywnych zainteresowań i wysiłków". Ce­
lem artykułu jest właśnie rozwinięcie tych spraw 
na odcinku młodzieży pracującej, na którym są 
one szczególnie palące. 

I jeszcze jedno. Przewodniczący Z"viązku 

słusznie stawia sprawę na szerokiej płaszczyźnie 
całokształtu · zagadnień. To trzeba podkreślić. 
Bo wprawdzie pomoc doraźna, znalezienie pra­
cy dla bezrobotnych członków organizacji -
jest najpilniejszym zagadnieniem, jednak spra­
wy zajęcia się młodzieżą pract jącą nie można 

zamknąć w ramach akcji filantropijnej. 
H~rcerstwo musi zająć się wszyskimi za­

gadnieniami związanymi z życiem tej młodzie­
ży. Dwa przykłady: Od kilku tygodni war­
szawski OKR PPS prowadzi szeroką akcję pro­
pagandową n. t. ,.Młodzież pod obuchem bez­
robocia". Akcję taką mogło i powinno bylo 
podjąć harcerstwo. Druga sprawa: Od paru 
lat mówi się w kolach, zajmujących się młodzie­
żą ze stanowiska ekonomiczno - społecznego, o 
potrzebie wystawy, przedstawiającej położenie 
młodocianych w Polsce. I znów harcerstwo, 
jako organizacja młodzieżowa, ma prawo do 
zorganizowania takiej wystawy. Nie chodzi by­
najmniej o licytowanie się z tymi iub owymi, 
ale pelna działalność harcerska musi objąć za­
jęcie się losem młodzieży pracującej; nie można 
tylko ofiarowywać się ze swą akcją wychowaw­
czą. 

Próbą zajęcia się tymi sprawami było pow­
stanie na terenie Warszawy - Sekcji Porad 
i Pośrednictwa Pracy Zarz. Okr. W'arsz. ZHP. 
'\VI ciągu paru miesięcy poradnia zdołała zapo­
średniczyć około 100 młodocianych. Osiągnię­

te wyniki są b. znaczne, zwłaszcza, jeśli wziąć 

pod uwagę warunki pracy poradni. Ale to nic 
wystarcza, jeśli mierzyć znaczenie poradni miarą 
potrzeb młodzieży. 

Trzebaż widzieć młodocianych, przycho­
dzących do poradni i zwierzających się ze swych, 
często b. osobistych, kłopotów, bo dowiedzieli 
się, że .,tu można się poradzić", lub, że ,.tu im 
pomogą". Trzeba przeczytać te setki listów, 
często z odległych zakątków kraju, jako odzew 
na ogłoszenie w szkolnej gazetce ściennej, że jest 
taka placówka, która chce im przyjść z pomocą 
(to odnosi się do innej poradni, nie naszej). 

Być może, pewne względy przemawiają za 
istnieniem monopolistycznej poradni. Ale trze­
ba przeprowadzić poważną dyskusję, wysunąć 
swoje postulaty i uwagi. Przyjmowanie cudze­
go stanowiska bez wypowiadania własnego zda­
nia świadczy o niechęci wypowiedzenia tego 
zdania, albo o jego braku. I jedno i drugie nie 
powinno mieć m•eJSCa. 

Mimo trudności - poradnia (Sekcja) po­
wstała i działa. Jednak dotychczasowa jej dzia­
łalność nie wykracza właściwie poza ramy opar­
tego na badaniach poradnictwa pracy. Aby stwo­
rzyć z niej placówkę, obejmującą wszystkie za­
gadnienia, dotyczące młodzieży pracującej, ści­
ślej może: pozagimnazjalnej - Kolo Instruktor­
skie im. Miecz. Bema złożyło na '\V/alnym Zje­
ździe Okręgu wniosek następującej treści: 

"'\V/alny Zjazd wzywa Zarząd Okręgu do 
rozszerzenia działalności Sekcji Porad i Pośred­
nictwa Pracy i zorganizowania jej w ten sposób, 
aby stała się ona nie tylko formą tymczasowej 
pomocy, lecz placówką skupiającą wysiłki ins­
truktorów i fachowców nad rozwiązaniem za­
gadnień, z którymi boryka się młodzież kończą­
ca szkoły powszechne, młodzież robotnicza i rze­
mieślnicza. 

' Rozumiejąc, Że HarcerstwQ · powinno i na 
tym odcinku spełnić swoje zadanic wobec Pań­
stwa Folskiego na drodze zajęcia się sprawą 
młodego pokolenia w zakresie jego losu mate­
rialnego, pracy i zawod•.1 - należy uznać, że 
w działalności sekcji obok poradnictwa i po­
średnictwa pracy muszą znaleźć swój wyraz 
potrzeby młodzieży w zakresie ochrony pracy, 
warunków pracy, a także w zakresie pogłę­
biania umiejętności ogólnych i zawodowych, co 
otworzy harcerstwu drogę do rzesz młodzieży 
i zwiąże jej szersze masy z naszym ruchem!) 

Placówka ta powinna mieć za zadanie: 
A. '\V/ dziedzinie teoretycznej: 

l) Zapoznawanie się z warunkami życia 
młodzieży bezpośrednio i pośrednio. Uważa­
my za zupełnie możliwe przeprowadzenie przez 
harcerstwo takich badań, jak te, których wyni­
kiem jest praca p. Oderfeldówny p. t. "Młodzież 
przedmieścia", lub prace o losach młodocianych. 
Byłoby arcyciekawym zbadać, jaka selekcja 
młodzieży dokonuje się w harcerstwie (podob­
nie jak dzieje się w każdej grupie społecznej), 
czy nie jest to selekcja materialna, czy młodzież, 
szczegółnie biedna, dzieci bezrobotnych, nie zo­
staje z biegiem czasu samoczynnie wyelimino­
wana z organizacji? 

2) Badanie rynku pracy - tu należałoby 

•) Warto zaznaezye, :ie ~!'Uid Okręgu uznał ~n 
wniosek za... bezprzedmiotowy. Chyba przez niepo­
rozumienie? 

~et.~:~pr~,acji będz' i tnieć nasta­
wie ie z ~~ i ospodarczc, 
czy ·e. Pomi ęcie ic#''l\-;;j ch i/i w progra­
mach ~ pró~zesul\ięs}a się . ok nich uwa­
żałbym l nakry~~whzk~ loszem izolacyj­
nym. wydar it'%" pag)lcłf'Pwc tego elementu, 

Wypowiedziane było zdanie, że nasza 
poradnia jest niepotrzebna, gdyż taka poradnia 
powstała przy Funduszu Pracy. Przyjrzyjmy 
się tej sprawie w świetle liczb. Według danych 
spisu ludności z 1931 r. będziemy mieli w \V/ar­
szawie do r. 1945 przyrost młodocianych spa­
dający od 22 tys. do 17 tys. rocznie. Z tego 
mniej więcej •1•, a więc 10 - 13 tys. stanowią 
młodociani, którzy po ukończeniu szkoły pow­
szechnej idą bądź do szkól zawodowych, bądź 
bezpośrednio do pracy. Zasadniczo więc pora­
dnia potrzebna jest dla takiej ilości. Przyjąwszy 
jednak, że tylko połowa tej młodzieży chciała­
by przejść przez poradnię, otrzymamy 6000 mło­
docianych, którzy powinni być zbadani. Po-

Wskutek nieudzielenia gościom prawa przema­
wiania na Zjeździe - motywy wniosku nic zostały 
wygłoszone. Z pewnymi zmianami są one treścią ni­
niejszego artykułu. 

archiwum 
• 
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korzystać więcej ze współpracy z innymi insty­
tucjami; 

3) Zajmowanie się zagadnieniami kształ­
cenia zawodowego, bezrobocia, ochrony pracy 
i t. d. My możemy i musimy mieć w tych spra­
wach własne zdanic i wypowiadać je; napewno 
może ono być słuszniejsze, niż wiele z wypo­
wiadanych opinii; 

Prasa o »N a p r z e ł a i« 

4) Funkcje pomocnicze - kontakty z ins­
tytucjami i osobami, zajmującymi się zagadnie­
niami młodzieżowymi. 
B. "\Y/ dziedzinie praktycznej: 

I. Pornoc dla młodzieży: 
l) Poradnictwo zawodowe. 
2) Pośrednictwo pracy i miejsc 'nauki za­

wodowej, 
3) Badanie za pomocą wywiadów i t. p. 

dalszych losów młodocianych, skierowanych do 
pracy lub nauki, 

4) Usamodzielnianie na warsztatach pracy 
własnych łub spółdzielczych. 

W tym dziale potrzeba najbardziej pomo­
cy starszego społeczeństwa w zakresie ułatwia­
nia znajdowania miejsc pt·acy i nauki, propago­
wania wśród swego otoczenia (sfer pracujących 
i t. p.) poradnictwa oraz współdziałania w usa­
modzielnianiu się młodych jednostek lub ich 
grup. Potrzeba też zmiany stosunku do ins­
truktorów. T. zw . .. starsze społeczeństwo" ofia­
rowuje nam opiekę, gdy my pragniemy współ­
pracy. 

II. Pornoc w pracy zastępów starszych: 
Dostarczanie wszelkich informacyj, ułat­

wień i pomocy osobowej przy urządzaniu bie­
gów harcerskich .. z przeszkodami społecznymi", 
i zdobywaniu sprawności zawodowych. Uwzglę­

d nianie w programach zagadnień pracy, ochrony 
jej, kultury pracy i zawodu. Propaganda pracy, 
kształcenia, dokształcania zawodowego. 

Należy jednak jasno zdawać sobie sprawę, 
że dla osiągnięcia powyższych celów nie wy­
starczą same tylko posunięcia organizacyjne. 
T rzeba wytworzyć nowy typ instruktora -
mniej może pedagoga (a przynajmniej szerzej 
ujmującego zagadnienia wychowawcze), a dużo 
więcej społecznika. Dotychczasowe zwrócenie 
uwagi prawic wyłącznie na młodzież do lat 14-
15 sprawi ło, że h arcerstwo nabrało pewnej spe­
cjalnej postawy wychowawczej. Udział ełemen~ 
tu pedagogicznego w harcerstwie jest zrozu­
miały. Ale typ wychowawczy starszej mło­

dzieży musi być zupełnie inny niż dla młod­
szych. Wychowawcy tego nic zrozumieli, na 
sprawy istotne dla starszej młodzieży przymy­
kali oczy i uszy, i dlatego tracą wpływ na mło­
dzież. 

Do zadań wyłuszczonych powyżej '- prze­
ciętny instruktor harcerski nie jest przygoto-

• 
wany. Jest zanadto wychowawcą, zamało spo-
łecznikiem l Podobnie - przeciętny starszy har­
cerz napotka wielkie trudności w wykonywaniu 
zadań wymienionych jako teoretyczne, albo wy­
wiadów o losie młodocianych, zapośredniczo­
nych do pracy lub nauki zawodowej. Trzeba 
na to jednostek umiejących do tych zagadnień 
podchqg:z.1Ć"' 6razoo; nostek obytych we współ­
ży orz m lo ~żą pra o ącą . 

Pod mi" zględam' musi nastąpić prze-
t pu .i"qstn t~ra, u starszcg~ harcc-

~....,io.ie nk.,.nas a sa a przez s•ę. a na-

Ponieważ miesięcznik ,.Naprze/aj" przestal 
wychodzić, aby uła twić powstanie pisma niniej­
szego, ponieważ wszyscy jego prenumeratorzy 
zgodzili się na przekazanie prenumerat organowi 
zaczynajileemu obecnie swój żywot, poczuwamy 
się do obowiiJzku dania fu przegliJdu prasy. 
która umieściła artykuły lub wzmianki o ostat­
nim numerze .. Naprze/aj'_' . 

Redakcja 
• 

\Y/ .. Kurjerze Wileńskim" - (21.111.37 r.) 
J. Maśłiński w przeglądzie p. t ... Kilka ważnych 
faktów kulturalnych" napisał : 

,.- Młody ten mieRięcznik kulturalno-społeczny, 
redagowany przez ludzi urobionych w harcerstwie, zdą­
żył jui wzbudzić powszechną sympatię umiarkowaną 
a betkompromisową postawą kulturalną swych współ­

pracowników. Odpowiadał on lepiej, niż wiele innych 
pism, tym wszystkim, kt.6rzy chcą swe obowiązki spo· 
łeczne uzgodnić z obowiązkami kulturalnymi (boć 
przecie ta ,.zgodność" jest podstawowym warunkiem 
zdrowego rozwoju!), wszystkim tym, którzy od dema­
gogii wolą impoderabilia. 

Pismo zamyka się dobrowolnie, zglaszaj~)C lo­
jaln~· akces do mającego powstać niebawem pisma 
stars~o-hareerskiego. Miejmy więc nadzieję, ie jako 
czytelnicy nic wyjdziemy źle na tej przemianie". 

,.Czas" (2.IV.37), robiąc przegląd prasy 
i notując głosy w sprawie młodzieży akademi­
ckiej, pisze: 

.,że lepsze i szlachetniejsze prądy w~ród mło­
dzieży 84 żywe, tego dowodzi artykuł A. Kamińskiego 
p. t. "Tragedia młod1.ieiy nkademickiej" w ostatnim 
numerze interesującego miesi~cznika harcerskiego 
uNaprzełaj". 

Wyjątek z wymienionego artykułu A . 
Kamillsk iego, jest zakollczony uwagą, że dla 
skuteczności pracy, prowadzonej w myśl inten­
cyj autora, potrzebna jest współpraca harcerstwa 
z takimi organizacjami katolickimi jak: Soda­
licja i Odrodzenie. 

"Dziennik Wileński" (l.IV.37) w 
kuliku B. Zagnańskiego p. t. ,.Naprawa i 
tratak"(?) najpierw stwierdza, że: 

arty­
kon-

,.Ostatni numer .,Naprzełaju" >:nac~nie się po­
prawił, zmieniono bowiem część autorów, kt6rn znikła 
niby czerwona zjawa" (!). 

Reszta poświęcona jest artykułowi p . t. 
,.Tragedia młodzieży akademickiej", a raczej -
jej autorowi. Dla zorientowania o charakterze 
tej ,.polemiki" wystarczy przytoczyć nastę­
pujący urywek. 

.,Pielgrzymi Arabowie na koniach, a ubożsi pieszo 
szli, a było ich sto tysięcy i tłukli każdego przechodnia, 
którego brali za żyda i szli pobożni Arabowie do Mekki 
i :Medyny, a p. Kamii1ski usiadł na kamieniu przydroż­
nym i plakat z żałości widząc krzywdę narodu wybra­
nego. Szczęściem, że to tylko sim; skutek ciągłych obaw, 
b~· pupilkom nie stała się krz~·wda". 

.,Przegliid Wileński" (21 .III.37) umieścił 
wzmiankę p. t ... Naprzełaj", w której pisze: 

"Cdy w zarysach najogólniejszych tak posępnic 
przedstawia się sytuacja naszej młodzieży wilei1skiej, 
nagle oto rozbrzmiewa w Wilnie na początku r. 1937 
czysty a świeży głos nowego organu seniorów harcer­
stwa - uNaprzełaju, stanowiącego naprawdę, naprze. 
łaj piętrzącym się trudnokiom i przeciwno~ciom, pi­
smo o wysokiej wartości moralnej i społecznej. 

"Naprzelaj" ujawniJ głębokie a trafne zrozu­
mienic rudymentów ideologii krajowej i wypowiedział 

się z iście harcerską odwagą, nie oglądając siQ nn ni­
kogo i nic zważając na nic, krom zdrowego rozumu 
i uczciwego sumienia. Takie prasowe wystąpienie u nas 
ma warto>lć czynu i nie przebrzmi bez śladu. Harcer-

lodek- n wo'twa · rzewodniczącego 
""~''Vvne. M L z być do tego po- nie starszego społeczeństwa i ogółu instruktor­

jlacówki v odzaju propono- skiego - stworzą nowy typ instruktora, uzupeł-
' nej orÓ\ w rszawskich. One nią pracę harcerską i zadania Związku. 
- w opak! u o r acho ców, współdziała- ]. DiJbrowski i]. W ojtyniak. 

stwo jest to organizacja młoda, świeża, nieprzeżyta, 
rokuj~)ca piękną przyszłość". 

.. Sygnały" (l.IV.37) zawieszenie wyd aw­
nictwa przyjęły jako rezultat ofensywy ,,osz­
czerstw, d elatorstwa i denuncjacji". 

"Naprzelaj", organ starszego harcerstwa wileń­
skiego ( ? } , przestal wychodzić. Podkrcślaliśmy już po­
przednio, że pismo wyróżniało się z pośród innych 
szczerym demokratyzmem i chęcią realizowania w ży­

ciu wyznawanych idei. Jak się należało spodziewać, 
w prasie .,narodowej" rozpętała się niebywała kampa­
nia, że "żydokomuna", !ołksfront" i t. d. dostały się 
do harcerstwa i rozkładają go od wewnątrz. Znamy te 
denuncjacje". 

W .. Dzienniku Porannym" (13.IV.37) 
Z . Zbirohowsk...t w artykule p . t. ,.Skam ~ .. Na­
przełaj - Zagończyk" oskarża władze harcer­
skie o zahamowani e swobodnego rozwoju ,.Ska­
usta" i zawieszenie ,.Naprzełaj", a tolerowanie 
..Zagończyka". O ile nie można odmówić słusz­
ności autorce, gdy charakteryzuje wymienione 
·tu trzy pisma, to o tyle nie można się zgodzić 
z jej zarzutami pod adresem Naczelnictwa. 

"\Y/ miesięczniku ,.Ku Polsce szklanych 
Domów" w numerze majowym zn ajdujemy ar­
tykuł p. t. ..Na przełaj - z sercem i głową". 
Z tego artykułu przytaczam y następujący ustęp: 

"Zorganizowanie wttlki harce•·stwa. o "uharce­
rzenic" życia społecznego było celem dzial11lno§ci gru-

N l ... py n aprze aJ o 

Działalności tej grupy nie można traktować jako 
epizodu wewnętrznego ż~·cia harcerstwa. Wysoki po­
ziom intelektualny grupy, jej aspiracje, sięgające da­
leko poza ramy hareerstwa, dynamizm, doskonałe wy­
czucie aktualnych zagadnici1, nurtujących nie tylko 
życio polskie, ale i ludzkość całą, urok i świeżość etyki 
harcerskiej - predystynują tę grupę do odegrania 
w życiu młodzieży wybitnej roli. 

"Naprzełaj" w trel\ci swych artykułów nioslo 
57.czery, autentyczny, bo z harcerskich p(>(łstaw ideo­
wych organicznie wyłaniający się demokratyzm. Ideo­
login harcerska wprawd?.ie nie daje wystarczających 
podstaw do tego, aby stworzyć własną, opartą o prawo 
harcerskie doktrynę społcczu.o-politycr.nl). Tym nie-

• 
mniej tak żywe i istotne dla światopoglądu harcer-
skiego ideały humanitaryzmu, tolerancji i równości 

stanowi') wystarczająee i obowiązujące kryterium oceny 
istniejących doktryn polityczno-społecznych". 

Przegląd ten nie wyczerpuje wszystkich 
głosów, jest zrobiony tylko na podstawie mate­
ria łów, zebranych dość przygodnie. 

o fundusz • p1sma dla 

J?ismo starszo-harcerskie m usi oprzeć się 
na si lnych fu ndamentach materialnych, stworzo­
nych przez starsze harcerstwo. W tym będzie 
tkwiła, w znacznej mierze, gwarancja jego nie­
zależności . 

Nic wystarczy pismo czytać - trzeba je 
prenumerować. Kogo stać na większe poparcie, 
niech pośpieszy ze sk ładką na fundusz wydaw-

. B k " mczy " rzas u • 

Zaczynając drukowanie listy składek JUZ 

uskutecznionych, wierzymy, że ta rubryka bę­
dzie stałe się powiększała. 

Gromada Włóczęgów Czarnej Trzynastki Wi­
leńskiej SO zł., l. Lewandowska 10 zł. Dlełz W. S zł. 

Grzesiak J. s zł. Wasnewski A. s zł., L. Bar 100 zł., 

G. Niemlec SO zł., J, Sosnowski S zł., T. Borowfecki 
S zł .. J. Ossowskf ZS zł. 

Składki na fundusz wydawniczy .. Brzasku" 
prosimy przesyłać do czasu otworzenia własnego 
konta pisma - na konto P. K. O. Naczelnictwa 
ZHP. Nr. 1.550 z zaznaczeniem celu wpłaty. 

A. W. 

'X" ~ ~ aktor naczelny: Antoni Wasilewski, "\'V"ilno, ul. Mickiewicza l m. 7. Administracja: Warszawa, Wiejska 3. 
~en.umerala · ~Rt'Czno 3 zł pólroczna 1 d 50 gr · Na konto P K O Warszawa 62%88 Na Tropie" (z .zoznaczeniem celu wpłaty) n n •n o .. • • • " n . 

a ~eafi -~~~'·-e mP. i 

n 

redaktor odpowiedziiilny: I rena Lewandowska. Druk. "Lech" Koszykowa 33. Tel. 8-90-66. 
• 
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